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I.
Pobyt W a c ła w a  Rzewuskiego u L a d y  S ta n . 

hope w -Arabii.
W  Nrze pierwszym P am iętn ika  N a ro ­

dowego A s ir e i , ( k tó ry  z początkiem 
miesiąca Kwietnia, n a  now o zaczyna  bydź 
w ydaw anym ) um ieszczony iest a r ty k u ł  
p rzy s łan y  Redakcyi A stre i od R odziny  
W acław a Rzewuskiego, znanego  z podró ­
ży swoich na  wschodzie, i w sław ionego 
w Arabii pod  imieniem T a g  elFacher A bo  
el N iszan, Em ira i Szeika Arabów  Bedui- 
nów Anazeyskich w p u s ty n i  N ezd. Opi- 
suie Rzewuski p o b y t  swóy u  Lady Si.an- 

' hope, synow icy sławnego P itta , k tóra  od 
daw na  osiadła w Arabii, i znana iest pod 

.im ien iem  Ester M ałek  (E s te ra  Anioł.) 
R óżne pisma Europeyskie  don iosły  iuż 
nam  o Ley rzadkie'y kobiecie; czytaliśmy 
w zm ianki o nie'y, i w  naszych pismach: 
lecz n ie  obojętną będzie rzeczą dla roda­
ków dowiedzieć się o le'y nadzwyczayne'y 
niewiaście z Pam iętn ików  P o la k a ,  k tó ry  
g łośnym  się uczyn ił  z podróży swoich 
n a  w schodz ie , z zam iłow ania oryenta li-  
zm u, i ze znakomitych p rzys ług  u czy n io ­
n y ch  n au k o m  przez us i ło w an ia ’ łożone 
w celu upowszechnienia ważnych  o wscho­
dzie wiadomości. (*) Umieszczamy nie­
k tóre  w yiątki z tego opisu  Rzewuskiego:

(*) W  Nrze przeszłym Rozm: Warsz:
by ła  zaszczytna w zm ianka o W a­
cławie R zew uskim , vv odpowiedzi

„W ierzcho łk i gór L ib a n u ,  mówi Rze­
wuski, są ustronia  iedne'y z nadzw yczay- 
ńych  kobiet. Opuściwszy E uropę , prze­
biegłszy T u rc y ą ,  E g ip t ,  S y ry ą ,  a n a ­
wet p u s ty n ie ;  wszędzie przyięta z u-  
przeymością i p o d z iw ien ie m , Ester  za­
mieszkała przez nieiaki czas w Kairze, gdzie 
ią p rzy ią ł  z uszanow aniem  Basza M eh n ed  
A ly ,  a lud  uderzony  szlachetną ip rzy ie -  
m n ą  iey postacią ,dobroczynnością przeięty, 
nada ł  iey imie M ałek, (anioła). Odtąd 
ią wszędzie lak zowią, —  pózniey  uda­
ła się n a  kilka tyg o d n i  do S za a m e l szerij 
(Damaszku.) Basza tam eczny przeznaczył 
•dla n iey  ieden z nayokazalszych g m a­
chów, przytykaiący do obw odu  wielkie­
go Meczetu, i łaźnię pub liczną  do k tó - 
rey  iuż wstępu n ik t nie miał. P rzez skwa- 
pliwość w oddaw aniu  iey czci i u s łu g ,  
pierwsi z mieszkańców ubiegali się z Ba­
szą o przystęp do iey społeczeństwa. A c h -  
med zaś Bey, syn zeszłego A ssa d  B aszy, 
ieden z naymo/.nieyszych P anów  S y r y i , 
wszystkich dołożył starań  do iiprzyie-

p .  H am era daney  P. Zinzerlingowi. 
T u  ieszc.ze dodać wypada, ze R ze­
wuski kosztem swoim i s taran iem , 
p rzyk ładał się do wydawania w a­
żnego pisma, które w .W iedniu  w y ­
chodzi pod ty tu łem  Fund-G ruben des 
Orientsi Obszernićysze' w te'y m ie­
rze szczegóły w przyszłym  N um erze 
Rozmaitości W arszaw sk i  umieszczo­
n e  będą*

X 4.„



m nien ia  iey pobytu. Świetne wyprawił 
igrzyska: wyścigikonne, rzucanie’dźirydówi 
i  inne; a na dowód uszan m a n ia ,  równie 
iak Basza, ofiarował Esterze M ałek  sławną 
kształtem i biegiem klacż, ze-krwi Nidsdi 
Fioheilan. ”

„Zwiedziwszy rozmaite mieysea i brzegi 
morza, Ester udała się poiyra do A kkah  
(Saint Jean d’Aere). Basza Suleiman wziął 
sobie za powiność cze'ra prcdze'y urządzić 
na iey mieszkanie zimowe M ar Elia, spu­
stoszony chrześciański klasztor, o pół 
miii-ó&/$efyda (Sidon). O czternaście go­
dzin od tego/, miasta, kazał także odno­
wić dla niey kaplicę Sent fum (Świętego), 
położoną na skalistych górach Ń abatu , 
zamieszkałych przez Druzów , a ciągną­
cych się równolegle zmorzeni od półno­
cy ku południow i, między Seidu i.Sur  
(Tyr). Tam  iest schronienie Estery od 
skwarów letnich, i tam raz pierwszy mia­
łem zaszczyt bydź od niey przyięly.” 

,,Sam wybór mieysea rozmaitością wi­
doków zachwycającego, i ie'y odosobnie­
nie się, małuią obraz ie'y duszy, — Na 
iednyra z naywtyższych Lihanu wierzchoł­
ków, w znosi się domek z ciosowego ka­
mienia, kopułą ozdobiony, otoczony mu- 
rem i z dwóch iedynie sztuk złożony, z 
których iedna iest pokoiem sypialnym 
Estery,-druga zawiera grób Sentchun, świę­
tego  z dawna czczonego w te'y krainie. 
T u  Ester cały dzień przepędza i odwie- 
dsaiących ią .przyimuie. Nieco opodal, 
rozpięte namioty i szczątki -dawnych m u­
rów, zaymuią ie'y służące i konie. W po­
środku zaś, między domem i rozwalina- 
mi Emirowski nam iot'przygotow any był 
dla mnie. Widok iak i się otwiera oczom 
z W ierzchołka Senthunu z niezera nie mo­
że bydź porównany.” T u  Autoropisuie 
piękność okolicy zarnieszkane'y przez La­
dy Stanhope, a dairy  tak mów ii

„...Rozmowa Estery acz przyjemną i zay- 
nniiąca,-zawsze iest poważna: lecz w ca­
łym iey układne i mowie rozlana iakaś 
uprzeymość i słodycz, wyiawia iey płci 
przymioty. Pobkażaiąca, cierpliwa, odwa­
żna; przytomność umysłu nigdy ią nie­
odstępnie. -— Posiadająca -wielką przeni­
kliwość, zręczność i trafność , w sądzeniu

0 ka/de'y rzeczy ; po  tylu doświadczę- 
n i a c h  rozważna i ostrożna, Ester możeby 
za daleko posunęła skrytość sw-oią, gdy­
by iey serce unoszące się dla przyjaźni 
nie zmuszało ie'y do okazania się taką, 
iaką iest z na tury  i wtenczas to, pałająca 
ie'y czułość wybucha iak ogniste snopy 
przedzierające się przez lodowate rozpa- 
d l in y  HeMi. — Słowem, postać poważna
1 zimna pokrywa tylko goreiącą w nie'y 
duszę.”

„Na iniętnościęEstery M alćk  iest przyiaźń 
uprzedzająca i stała: chwilę oboiętną, za 
straconą liczy. Przyjemność dow cipu , 
rozmaitość wyobrażeń, obszerność wia­
domości, płynność stylu i wylewy serca, 
składaią odcienia idy duszy zawsze ie- 
dnakiey. Ciągle ta sam a, nieustannie 
wydaie się inną, zawsze dobrą.”
„Zawsze.iedmostayna ie'y czułość i uprzey. 

mość nie rozróżnia dostojeństw 111 stanowi. 
Z natury wspaniała Małek, lubi dobrza 
czynić, miło ie'y wzbudzać wdzięczność,, 
ale ie'y nigdy nie pragnie. — Dochody 
iey wystarczają do przystoynego życia., 
przyimowania z gościnnością i wspierania 
biednych. — Zdolna do naywiększego 
poświęcenia się, niosła wrszelkie stara­
nia nieszczęśliwcy iedney familii, rażo- 
ne'y powietrzem i bez ra tunku opuszczo- 
ney. Ocaliła ią ,  sama dotknięta tąż za­
razą , i odtąd w ie'y bladości straconego 
zdrowia widać ślady,”

„Je'y sława 1 cnoty napełniaią krainypz/- 
stą Arahiią  zwane, których wysłańcenie­
ustannie przybywaią dla oddania ie'y czci 
i dowiedzenia się o mieyscu iey pobytu. 
T o  samo czyni Suleiman "W ezyr Akru  
i iak daleko posuwa uszanowanie dla 
nie'y, sam byłem świadkiem, gdy iey listy 
z rąk moich odebrane, iak gdyby firman 
od Sułtana, dotknął do ust i czoła.”

„Słowem, Ester Małek równie od mie­
szkańców miast, iak od Beduinów koczu­
jących w pustyni, kochana i czczona, iest 
iedną z tych rzadkich kobiet, które z* 
wzór płci swoiey służyć mogą.”

„Nieprzyimuiąća EuropeyCzyków, nawet 
współziomków 'Swoich, dozw oliła mi, łą­
ko Emirowi Beduinów zaszczytu przeby­
cia u  nie'y kilku .tygodni, .a dni spędza-
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n e  w iey poafałem  towarzystwie nie 
w yidą n igdy  z pamięci raoie'y.”

N ie  raz iey mówiłem! „Ester M ałek. 
iesteś ow ym  n ieocen ionym  H in d u  kam ie­
niem , przez tyle wieków napróżno  _ szu­
k an y m , a k tóry  iedna szczęśliwa cnwila
ś-w atu  odkry ła?”  , , „

“„Pisałem  na mieyscu, w górach Druzow, 
w krain ie  Metualisów, w siedlisku liste­
r y  Małek, n a  skalę z n a k u ,  nad przepa- 
s'cia Sent hu n  w moim Emi.rowskim n a ­
miocie, dnia Księżyca Gemddi Łuel, ro ­
k u  H em r-f 1034 i tak się działo. _ 

JHacłuw Bzewuski.

II.
0  p o dróży• Cervantesa, ■ Poety H iszpańskie­

go do Parnasu, i o Przywileiach nada­
nych Poetom przez ^4pollifia.

B y ły  czasy, w których ięzyk i litera­
tu ra  H iszpańska m iały  powszechną wzife. 
tość, i by ły  tern, czerń-poźniey stała się 
literatura i ięzyk-Francuzk i.  K ażdy  sta­
ra ł  się umieć po H iszpańsku, i w wielu 
k ra iach  by ł  on ięzykiem dworskim. (*)— 
T o  upędzanie się za H iszpańszczyzną, 
n iem ogło  bydź skutkiem  samego uprze­
dzenia i m ody. Hiszpaniia wielu miała w 
Swoim czasie znakom itych  pisarzy, a dra- 
m atyka  Francuzka ,  która poźn iey  n a  tak 
w ysok im  starjęła doskonałości s topniu, 
za trudn iała ' się naprzód  't łomaczeniem i 
naśladow aniem  dram atyki Hiszpańskiey; 
rów nie  i Włosi, k tórzy po  Grekach i Rzy­
m ianach  navpierw si dobry  gust i nauki 
n a  ziemi swóiey krzewić zaczęli, i in n y m

(*) Język Hiszpański b y ł  ięzykiem dw or­
sk im  w W iedniu, Bawaryi, Bruxelli, 
N e a p o lu  i Medyolanie. Liga w p ro ­
wadziła go do F rancyi,  a zaślubienie 
L udw ika  XIII z có rką F ilipa III, do 
tego Stopnia uczyn iło  m o d n y m  ię­
z y k  H iszpańsk i,  że- nie um ienie  le­
go poczytyw ało się prawie za hańbę 
dla literata. — Preface historique de 
Holtaire sur le Gid de P . Corneille.—  
K ro i Sobieski na  starość uczył się po 
Hiszpańsku. (R.) .

l u d o m  w  oświeceniu przodkowali, n iem a­
ło korzystali yi literatury Hiszpańskiey . ^

W  rzędzie" s ław nieyszych pisarzow i 
poetów jakich Hiszpaniia Wydała, celniey- 
sze trzym a ni iey see M ichał Cervantes S a ­
avedra zm arły  około  r. 1616. Prócz wie* 
lu dzieł przez n iego-w ydanych , a m ian o ­
wicie sławnego satyrycznego poem atu, 
pod ty tu łem  .Zycie 'i dzieła przezacnego 
H idalgi Donkicholego z M a n c z i , (które 
wielki wpływ miało na charakter i oby- 
czaie Hiszpanów, i ria wszystkie prawie 
iczyki Europeysk ie  p rze ło /o n em  zostało), 
Cervantes ie'st autorem  pisma maiącego 
tytuł: Vitige del Parnasso, to iest: Podroż 
do- Parnasu, z dodatkiem P rzyw ileiow dla  
poetów Hiszpańskich. Ostra to, lubo nie 
bez g run tow ńey  znaiomości li teratury, i 
n ie  bez trafney k ry ty k i ,  u ło żo n a  satyra 
na żyiących za czasów iego złych  poetow, 
ty m  iest do tk liw szą, ze na pierwszy rzut 
oka, zdaie się same zawierać pochw ały. 
Jakkolwiek atoli oddalona od naszego 
w ieku  i k ra in  (zawieraiąc wiele ówcze­
snych  mieyscow-ych okoliczności); ze le- 
d n a k  ożyw iona  iest dowcipem _ i przyie- 
raną  fikcyą; za rzecz przyzw oitą  osądzi­
liśmy, czyte lnikom  Polskim  kro tką  ie'y 
treść udzielić: to zawsze maiąc na uwadzę, 
że cały ten żart zastosowany iest do mier­
nych  Wierszopisów, k tórych  wtenczas wie­
le b y ło  w Hiszpanii.

Cervantes zamierzywszy sobie odbydź 
podróż do P arnasu ,  udaie się naprzód do 
K a r tag en y ,  miasta H iszpańskiego , lezą­
cego nad  morzem. Za przybyciem  tara 
swoiem, znayduie bożka Merkurego, k tó ry  
m u  opowiada, że więcey 20,000 złych  p o e ­
tów  zgromadziło s i ę , i iest w p e łn y m  
marszu do P a rn a s u ,  chcąc przeboiem  
Weyść n a  tę górę. Z tego pow odu  Apollo  

' p rzyełał gó dó H iszpanii, w celu sprowa­
dzenia wszystkich dohrych poetow tego
państw a, ażeby m u  w ty m  ciężkim razie
przeciw ko z łym  n a  pomoc przybyli.  
M erkury  ukazuie Cervantesowi wielką listę 
Wierszopisów, i zaleca iem u w ynurzyć  o 
n ich  swoie zdanie. Cervantes o każdym  
wkrótkości sądzi. Chwali n iek tórych  a 
wielu przygania. Poczem M erkury  roz- 
kazuie poetom  w liście te'y  zawartym,
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wsiąść n a  iego okręt ob łokow y. Bierze 
wielki przetak, rzuca w eń n a  każdy  raz 
m nóstw o W ierszopisów, i ich przesiewa. 
Dobrzy  przechodzą przez p r z e ta k , a ci co 
m ierne  pisali wiersze, zostaią na  wierz­
chu . N iezm iękczony proźbarni ostatnich 
M erkury, rzuca ich w morze, i nieszczę­
śliwi przym uszeni są ratować się p ływ a­
niem . W  sm utnem  te'm i niebezpiecz- 
n e m  po łożen iu ,  miotaią ciężkie przeklę- 
stwa na  A po llin a  i J e g o  posłańca, grożąc 
znięważyć p arnas  ieszcze gorszemi iak 
wprzód wierszami. Głilchy ,na ich złorze­
czenia M erkury, odprawia żeglugę nieod- 
powiadaiąc im ani słowa. Za przyby­
ciem Merkurego, A po llo  wprow adza1 swo­
ich bohatyrów do pięknego ogrodu, siada 
na  w yniosłem  mieyscu, i każe również 
poetom  usiąść pod laurowemi drzewami, 
p o d łu g  starszeństwa iakie im zasługi n a ­
dały. Cervantes n ieznayduie  żadnego dla 
siebie mieysca; co m u iest pow odem , że 
żal sw óy  A poilinowi w ynurza ,  wyliczaiąc 
zasługi poetyczne. Apolfp daie m u sto­
sow ną odpowiedź. Wtem pokazuie się 
szereg N im f  p ięknych, z k tórych  iedna 
p ięknością  i powagą in n e  przewyższa; 
iest to  Poezya, a in n e  są sztuki piękne. 
T u  zbliża się do Parnasu  okręt mieszczą­
cy w sobie złych  poetów, k tórzy  w rzuce­
n i  w morze, w yratowali się: ofiaruią oni 
u s ług i  swoie Apollinowi .w następne'y 
w oynie. Lecz ten  n ieprzy im uie  ofiary, 
i  prosi N eptuna , ażeby wzniecił szturm  
p a  m orzu . Czyni to N eptun ; nieszczęśli­
w ych  rymowników' okręt został zgrucho- 
tan y ,  i p rzym uszeni są znow u  szukać o- 
calenia w p ły w an iu .  —  N eptun  usiłuie 
swoim  tróyzębem  przeszkadzać p ływ ają­
cym . Lecz poniew aż wielu by ło  między 
nim i takich, którzy m iłosne p iosnkj pi­
sali, Venus więc zstępuie z n ieb a ,  i prosi 
N eptuna, ażeby się zlitował nad nieszczę­
śliwymi. N eptun, odrzuca ie'y proźbę. — 
Bogini Cypru zapala się gn iew em  i zasła­
nia  biedaków od prześladow ania dziwną 
przem iana. W  iedne'y chwili morze zosta­
ł o  pokry te  m nóstw em  żab, w które W e ­
nus złych W ierszopisów przem ieniła .  —  
W tenczas  żaden iuż z nich u tonąć  nie- 
może; a ilekroć Neptun tróyzębem  swo­

im chciał uk łuć  którego, ty lekroć on w 
nowe'y swoie'y smieszne'y postaci, zręcznie 
m u  się w ym ykał.  N eptun  zm artw iony i 
rozgn iew any  nurza się w głębi morza, 
a Venus w tryumfie wraca do nieba. — 
A pollo  przemawia do obrońców swoich, 
i zagrzewa ich do boi u. Powszechna i 
zacięta bitwa wszczyna się między stro­
nami, i okolice P arnasu  przemieniaią się 
w krwawe boiowisko. Nakoniec dobrzy 
poeci o trzym uią zwyCięztwo .nad zuchwa­
łymi p rzec iw n ikam i,  którzy ze wstydem 
pierzchać muszą. Apollo wieńczy zw y­
cięzców. T u  Cervantes wprowadza siebie 
na  scenę wyliczającego przed Apóllinern 
pow tórnie  swoie zasługi w literaturze 
11 iszpańskiey, i n a  te'm kończy  opis sw o­
ie'y podróży, przyłączaiąc ieszcze n ie ­
które przywileje, dane na ręce iego przez 
A pollina , dla poetów Hiszpańskich. Czy­
li zaś te przywileie mogą obowiąźać ry -  
motworcow - wieku naszego, zostawuie się 
to  sądowi czytelników: zdaie się iednak, 
że gdy p raw o B zyihśk ie , mimo odległo­
ści czasów w iakieh pisane b y ło ,  w wie­
lu kratach, dła swe'y doskonałości, stało 
się obo wiązu iącem; czemużby i tych przy* 
wileiów, Wierszopisowie tegocześni nie- 
raogli obrócić na  swóy p o ży tek ,  zw ła­
szcza w niedostatku stałego dotąd poe­
tyckiego kodexu... .

Przywileie i rozporządzenia tyczące się 
, poetów Hiszpańskich utwierdzone 

przez A pollina .
1. N iek tó rzy  poeci m ogą bydź tak  sła­

w ni z n ieporządku  w u b ra n iu ,  iak i ze 
swoich wierszy.

2. K iedy  poeta  mówi, że iest ubogi,  
każdy m u  wierzyć pow in ien  na słowo.

3. K ied y  poeta do przyiaciela lub do 
znaiom ego wszedłszy, znaydzie go u  sto­
łu , i p roszony, aby  siadał i iadł razem, 
będzie się w y m aw ia ł,  twierdząc naw et 
pod przysięgą i s łowem h o n o ru ,  że iuż  
po obiedzie lub po  wieczerzy, i że n ie  
iest g ło d n y ;  wtenczas ów przyiaciel i 
znaioray n iepow in ien  m u  wierzyć, bo to  
iest f ikcy a  p o e tyczn a , lecz gwałtem za 
stół zasadzić, p e w n y m  będąc, że żadna
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przez to w istocie dla poety niedomierzy 
się gwałtowność lub nieprzyzwoilosc.

4. Każdemu poecie wolno mną samym 
(mówi Apollo) i tern wszyslkiem co iest w 
niebie podług swoiey woli i swego w?- 
dzimi się rozporządzać. Mozę on naprzy- 
liład, promienie głowę moią otaczaiące, 
śmiało i bez żadnego skrupułu do wło­
sów swoiey kochanki przyrównać; może 
iey oczy we dwa słońca przemienić, któ­
re, rachuiąc w to mnie samego, uczynią 
trzy słońca, a przez to świat będzie wię- 
ce'y oświeconym: vvolno mu nakoniec z 
niebieskiemi sferami i p lane tam i, wszy­
stko co się tylko podoba czynie.

5. Zaleca się wszystkim matkom, mam- 
kom i piastunkom, ażeby odtąd,^ dzieci 
krnabne, które ciągle wrzeszczą, nie dzia­
dami i upiorami, ale iakim złym  poetą i 
iego wierszami straszyły.

6. Nakoniec, niechay się nieważy ża­
den poeta komukolwiek bądź, wierszy 
sw'oich na publiczney czytac ulicy lub W 
głos deklamować.

Następaiące punktu  nadeszły pózniey 
a Parnasu.

7. Kto przeszkodzi i myśl przerwie, 
za karę powinien całą godzinę słuchac 
cierpliwie poety deklamuiącego swoie 
wiersze. s  »

8. Wolno Poetom ganić, choćby nay- 
lepsze cudze wiersze, a przynaymniey 
ozięble i z przekąsem o nich wspominać.

9. W olno nakoniec niektórym Poe­
tom lutnią swoię przestraiać^ za każdą 
zmianą okoliczności i zgadzać się z wia­
trem iaki wiać będzie. (?) Taki do herbu 
Swoiego (ieśli iest szlachcicem) przydadź 
może nad hełmem, zamiast piór strusich 
wietrznik czyli chorągiewkę dachową, a 
za przydomek wziąść nazwisko iakiego ze 
sławnieyszych współczesnych zyruetystow’ 
czyli kawalerów dachowo-chorągiewko- 
\vych......

G.

111.
D E C  II O W I D  Z.
Zdarzenie nadzwyczayne. 

ćTłomaczeuie z kroniki miasta Kopenhagi
przez J. Levestamm.J 

Xiadz An drze y Madsen, zmarły W ro­
ku  1693 w mieście Aalborg, i tamże w 
kościele S. Rudolfa pochow any, miał 
dwóch synów; Mateusza i Marka, którzy _< 
zamierzyli poświęcić się stanowi ducho­
wnemu, ażeby usposobiwszy się, mieysće 
oyca obiąć byli w stanie, gdyż ten prży 
schyłku dni swoich, spodziewał się z mćh 
pomocy oraz ulżenia w pracach i trudaeh - 
swoich. Mieszkali obadwa razem przy 
ulicy Kaning w Kopenhadze, a z sposobu 
prowadzenia się swego, słusznie wszyst- 
kiey młodzieży za wzór pilności i dobrych 
obyczaiów stawieni bydz mogli.

Starszy Mateusz, był p ięknym , Pr z?- 
stoynym mężczyzną; do zalet ciała łączył 
naypięknieysze duszy przymioty, celował 
nadewszystko gorliwością w dopełnieniu 
swoich obowiązków. Zdarzało się często, 
że tra'vvil bezsenne nocy nad naułc^ i 
rozpoznawaniem Słowa Bożego, a iezeli 
snem znużonego mimowolnie zawarły 
się powieki, nie pierwey udał się pa spo­
czynek, aż po odbytych modłach, i gdy 
polecił się Boskie'y opiece.

pewnego razu znużony cjągłą pracą, 
gdy zasnął, obudził się raptownie z pe­
wną boiaźnią, ktore'y nie umiał sobie wy­
tłumaczyć. Porwał się z łóżka, a W tern 
uyrzał w kącie blisko okna, przez które , 
się wdzierało słabe światło_księżyca, figu­
rę szczegolnieysze'y postaci. Był to m ały 
człowiek, przybrany w staroświecki szary 
surdut, i maiący na głowie stosowany ka­
pelusz. Blada i chuda twarz iego, me 
była  przestraszaiącą, ani odrażaiącą, i 
owszem, rysy iey wyrażały słodycz i u -  
przeymość. Kto iestes? spytał się prze­
rażony Mateusz, kto iesteś, mały człowie­
ku, i czego tu żądasz? ” — „Jestem ge­
niusz dobrych ludzi, którego inn i  kocha- 
ią, odpowiedział szary człowiek: przynio­
słem ei niektóre wiadomości o siostrze 
twoiey. ” — „Ach!' toś w dobrą _ chwilę 
przyszedł, iuż od dawna nie o niey  nie
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Słyszałem . Jestże z d r o w a ? N i e — iest 
chora i bardzo chora. —* „Ach! iakąż bo­
leść spraw uie m i ta w iadom ość, więc do­
bra siostra m oia choruie? Bez w ątp ien ia 
to  m usi bydź p rzy czy n ą , że i u/, tak  da­
w n o  nie p isała  do nas. Pow iedz, czy u - 
m rze ona? ”

Na] te  słow a Spuścił ocży m ały  c s ło -  
łviek, i stał przez k ilka chw il m rucząc 
coś n iezrozum iale; w tym  zn ik n ą ł nagle 
zostaw uiąc m łodzieńca w sm u tn ey  n iepe­
w ności. Po k ilk u  dniach żiaw ił się zno- 

y u  padzw yczayny  gość, w tym że ‘ub io ­
rze i w tym że sam ym  kącie. Ledsvie go 
Uyrzał^M ateusz: „M óy przyiacielu  zaw o­
ła ł: coż now ego? zapew ne sm utną n ie ­
siesz m i now inę; S iostra m oia Johanna 
iestże ieszcze p rzy  ż y c iu , albo n ie ? ” — 
Z nayżyw szym  sm utkiem , z w idoczną w e­
w n ę trzn ą  w alką, s ta n ą ł,  i nic n ieodpo- 
Wiadał. „M ówże, i nie dręcz m nie o k ro ­
p n ą  niepew nością!” k rz y k n ą ł Mateusz tak  
głośno , iż brat iego śpiący w tym  sam ym  
p o k o iu , obu d ził się: ale iuż n ie u y rza ł 
tego  nadzw yczaynego człow ieka.

Co ci iest M ateuszu? spy ta ł się, lecz gdy 
M ateusz n ie odpow iedział, M arek chciał 
w stać. W  te'm widzi b ra ta  n ag le  upada­
jącego  w łóżku, słyszy go g łośno  w zdy­
chającego , stękaiącego i płaczącego. Z 
wielką^ trudnością  dopiero  dow iaduie się, 
iż  ten że  sam  tajem niczy  człow iek okazał 
s ię  i don iósł; ze w alka Jo h an n y  z śm ier­
cią w łaśnie skończy ła  się w tey  chw ili, 
a czysta iey  dusza un iosła  się w niebiosa 
do  siedliska cn o ty  i pobożności. W  sa­
me'y rzeczy; w krótce o trzym ali listy  z do­
n iesien iem  o śm ierci siostry: k tó ra um ar­
ła  te y  sam ey no cy  i tey same'y godziny,
\v ktore'y się tenże  człow iek okazał. ’.

N adzw yczayny ten  gość, często się ie- 
śzcze pokazyw ał M ateuszow i, donosząc 
m u  o chorobie, w yzdrow ien iu  lub  śm ier­
ci iego przy iacio ł. G dy peWne'y n o cy  
p o d o b n ą  m u p rzyn iósł w iadom ość, Spytał 
się go_ m łodzieniec: „N ie m ógłbyś m i po- 
V iedzieć, k iedy  ia um rę?”— T y  um rzesz 
d n ia  szesnastego Maia, o trzy  kw adranse 
Ua dziesiątą z wieczora'.— i zn iknął.

Jeszcze p raw ie o p ó ł ro k u  ten  w ażny 
%ermin b y ł odległy, lecz iuż  M ateusz zosta­

w ał ciągle w w ielkiey niespokoyności. 
Z początku  stara ł się oddalać od siebie 
wszelkie m yśli o śm ierci, a dobry iego 
brat w s/t Ikiemi sposobam i chciał go prze­
konać, iż w szystkie iego czynności z sza­
rym  człow iekiem  b y ły  tyłko igraszką roz- 
palone'y iegó w yobraźni.

Zim a iako tako u p ły n ę ła , lecz gdy te­
raz dn ie  stały  się znacznie dłuższem i, gdy 
śpiew ający p tak  pow ita ł w schodzące s ło ń ­
ce, a liść i kw iaty  ^przyozdobiły drzew a 
i łąk i, zdawało się zaw sze M ateuszow i, 
iż rześki grabarz p racu ie  nad grobem , w 
k tórym  prochy iego, w oddalen ia  od kocha- 
ney ro d z in y  spoczyw ać m iały.

Cicha ponurość zaięła duszę iego. Za­
m yślał się, sam z sobą rozm aw iał, b łąk a ł 
się po  ulicach, lub iak n ieżyw y siedział 
w sali Akadem ii, a iedyne'm  iego zatru­
dnieniem  było: liczyć- godziny, m in u ty  i 
chw ile, k tóre jeszcze m iał do ostateczne­
go kresu. Późnie'y, w same'y rzeczy za­
czął chorow ać; i b y ł przym uszonym  łóż­
ka p ilnow ać. Im  bliże'y ob iaw iony  
dzień  ten  nadchodził, tern bardzie'y sta­
ra ł się bra t, c ierp iącem u w szystkie te m y­
śli w ybiiać z g łow y. W szystkie k a len ­
darze, i cokolw iek m ogło p rzypom inać 
nieszczęśliw em u ten  straszny d z ie ń , sta­
ra n n ie  u k ry to .

Łecz nadarem nie*,,., nadszedł wreszcie 
dzień 16 Maia; wschodzące słońce obie­
cyw ało  naypięknieyszą pogodę, cała n a ­
tu ra  w zyw ała do radości. T u  u k ry ty  w 
cien iu  liści s ło w ik , n u c ił swoie p ień ia; 
tam  szum iące z gór w yniosłych  w ody, 
szelestem  n ap e łn ia ły  pow ietrze; tu  zno ­
w u zefir, p ieścił się z kw iatam i p ełnem i, 
a nag inając  ie k u  z iem i, to  na  pow ró t 
Wznosząc i chw ieiąc, tw o rzy ł nieiako w y­
obrażenie bałw anów , i chłód dobroczyn­
n y  rozszerzał. Z goła, w szystko radością 
oddychało . Sara ty lko  M ateusz u k ry w a ł 
w  sercu sm u tek : ośw iadczył o n ,  iż n ie 
W stanie z łóżka,., jf n iezaw odne'y śm ierci 
■chce oczekiwać z cierpliw ością chrześci­
jańską.

P o  w ielu usiłow an iach  i trudach , przy­
w iód ł go b ra t nareszcie do  tego, iż opu­
ścił łóżko; a gdy Zaledwie się zaczał u - 
bierać, iuż kilku wesołych Akademików
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wbiegło do pokora , zachęcając obydwóch 
braci do korzystania z przyiem ney dnia 
po ry .  Gospodyni weszła z w ybornera  
śniadaniem; pokóy  k tóry  wprzódy miał 
postać szpitalu, zamienił się wkrótce w 
mieysce radości i wesołości. Mateusz 
chciał się w ym aw iać ,  lecz na  próżno: 
trzeba było  dzielić zabawę z towarzysza­
m i swemi: — ' i a d ł  więc, pił, a w końcu  
wsiedli wszyscy do poiazdu, w którym 
n m ry  miasta opuścił. — I tam  zastali i u z 
licznie zgromadzone towarzystwo, złożo­
ne z osób płci oboie'y* Obiad by ł  gotp- 
wy, p u h a r  radości szedł z ręki do ręki, 

Jp ie w ą n o ,  żartowano, zupełna  panow ała  
radość, N aypięknieysza P an n a  siedziała 
ko ło  naszego pacyenta, i n ie pozwoliła 
przystępu  lękłiwości i troskom  do serca 
iego. " Tak",przepędzili  całe p o łu d n ie ,  
wieczorem była m uzyka i tańce, a nade- 
w szystko starano się , aby kielichy nie 
b y ły  próżne. Mateusz n ie  chciał z po ­
czątku bydź uczestnikiem zabaw y , lecz 
wreszcie stał się rów nie wesołym iak in ­
ni; przyszło naw et do leg o ,  iż koledzy 
zanieśli go koło  po łnocy  do poiazdu, gdy 
by ł  w takim s tan ie ,  iż sam o sobie nie 
wiedział, a nawet całego świata geniuszów 
wyzywał.

Już wszyscy udali-się do spoczynku, 0- 
próez strapionego Marka, lecz i ten n a­
reszcie, u j rza w szy  brata m ocnym  snem 
uśp ionego , poło/.ył się i zasnął. YV tera 
przebudza go nag ły  szelest. Pierwsze 
sp o j rz e n ie  zw rócił n a  brata, k tó ry  z schy­
loną  głową siedział n a  ło z k u ,  _ ciężko 
wzdychaiąc," ręce m iał z łożone iak m o­
dlący się człowiek. No, cóz to  ci? spy­
ta ł  się rozgniewany; czyś znow u T w o im  
duchem  za trudn iony  ? . . . .  P o  nieiakiey
chwili o trzym ał tę odpowiedz: , , ’Wszystko 
dobrze, b y ł  tu  m ały  m oy przyiaciel, . 1  u -  
w ołn ił  m nie od w sze lk ie j  boiazni. Sze­
snasty Maia iest kresem -życia mojego. 
N ieba mi go nazn aczy ły ,  iąst^to dzień 
śmierci moie'y; lecz dobrze u w a z a y . . . . . .
dopiero  za lat siedmdziesiąt..... skończył.

jV.
F A T Y M A .

P rzyk ład  zazdrości i zemsty kobiece'y.
Achrned  Basza , rządca K airu  żyiący W 

r. 1755 b y ł  wielkim lubow nikiem  nay-

w yszukańszych roskoszy. —  Nieoszczę- 
dzał niczego ażeby powiększyć sw?óy se- 
ray  naypięknieyszem i kobietami, podle- 
gle'y m u  p ro w in c ji ;  oprócz tego sp row a­
dzał ie z Georgii,’ z Gzerkasów, i Grecyi, 
a naw et z ry n k u  samego Stam bułu; w'pra- 
wdzie poprzedn icy  Achmeda podobnie iak 
wsżysey T u rc y ,  byli- zatopienp w rosko- 
szach, żaden i e d n a k n i e p rz.e w y ż s zył Ach- 
jneda w tym  względzie, Liczbą iego n ie­
wolnic w ynosiła  do tysiąca , co naw et 
iest trudnem  do wierzenia; n iek tó rzy  zaś 
u trzym uią , że ich miał tysiąc dwieście.— 
Pomiędzy niemi, by ła  ied n a  nadzwyczay- 
ne'y p ięknośc i:  całe dwa lata posiadała 
serce Baszy, a rządząc n jm  samowładnie, 
rządziła ca łym  seraiem,

F atym a  by ło  imie te'y n iew oln icy ; zna­
lazła ona niebezpieczną rywalkę^ w Irenie, 
p iekney  G reczynce, która także kochała 
A chm eda, a chcąc bez podzia łu  posiadać 
iego serce, p ragnęła  razem i rządów._
T e  obiedwie p iękne n iew o ln ice , m ia ły  
zupełn ie  p rzeciw ne sobie charaktery. —~ 
F atym a  by ła  chciw'a, w yniosłą  i d u m n ą ;  
Irena  zaś łagodną, pow olną, i sk rom ną; 
iey przym ioty  ściągnęły uw agę Achmeda, 
k tóry  zdz iw iony nad tak w ażnem  od­
kryciem  piękności w swoim seraiu, prze­
n iósł wdzięki Ireny  nad  piękność F atym y. 
P iękne było  zwycięztwo p ie rw sze j . , ale 
ok ro p n a  zemsta d rug iey ,  pochodząca ie- 
dynie z same'y zazdrości. — Z początku  
F atym a  miała z a m ia r , ty lko Irenę po­
święcić swey zemście ; szukała sposobow? 
otrucia iey, lnb uw oln ien ia  się szty letem  
od tak n iebezp iecznej rywalki; atoli prze­
zorność Achmeda, zapobiegła tema,. ' N ie  
tak się łatwo daie pochamować gniew 
kobiety; Fa tym a niem ogąc dopiąć swych 
pierwszych zam iarów , pos tanow iła  p od-  - 
palić s e ra j ,  spodzie-waiąc się że 'i sama i ie'y 
ryw alka znaydzie zemstę w płom ieniach za 
to, co iey  było  wydarłem. Dla doprowadze­
nia do sku tku  sw ego zamiaru, w ybrała  ie- 
dne noc, w którey gw ałtow ny wicher p a ­
nował.  Przytrafiło  się to w 175o ro k u  
dnia 2 G ru d n ia ,-  gdy Fatym a podłożyła  
ogień ze czterech stron se ra iu ;  w ie- 
dney chwili,  cały gm ach Ogarnęły p ło ­
mienie.
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Basza widząc takie niebezpieczeństwo 
uciek ł z Ireną do pobliskiego- dom u ie- 
dnego  z swoich oficerów; ledwie 300 n ie ­
wolnic m ogło  się u ra tow ać ,  reszla zaś ,  
Wraz z nieszczęśliwą F a ty m ą ,  w p łom ie­
n iach  życie skończyły .

G w ałtow ny  wicher, rozniosł ogień na  
wszystkie s tro n y  tak  p rę d k o ,  że nim  
dnieć  zaczę ło , więcey iak tysiąc domów 
legło w popiele, i gdyby zapobiegaiąo dal­
szemu szerzeniu się o g n i a , z obydwóch 
stron nierozrzucono kilka d om ów , całe 
miasto K air  by łoby  się stało pastwą p łom ie­
n i .  Więcey iak 50 meczetów spłonęło, p o ­
m iędzy któremi, ieden by ł wybornem  dzie­
łem  budow nictw a Arabskiego. P rzy  tem 
m nóstw o namiotów, relikwie Machometa 
wielkiego, uw ażane  w państwie T u reck im  
i w Egipcie za świętość; i n i e m a ła  liczba 
Ogromnych m agazynów ; całą szkodę wy- 
n ibaiącą  z tego pożaru, liczono do 36 m i­
lionów' piastrów (112 mil: złp:)

V.
ZATRUDNIENIE P A N IE N  GRECKICH.

Obraz domowego po życ ia  rodziny Gre­
ckiej w Trypolizie.

P a n  Blasquiere, podróżuiący  po Grecyi 
przed w ybuchnien iem  teraznieysze'y re- 
w olucyi,  daie następuiący  opis pewne'y 
Greckie'y rodziny .

„Zaznaiamiaiąc, mówi Autór, czytelni­
ków  moich z rodziną, u  ktore'y mieszka­
łem  przez cały ciąg p o b y tu  w Trypolizie, 
dam  poznać średniego s tan u  klassę mie­
szkańców dzisieysze'y Grecyi. Gospodarz 
dom u b y ł  to maiętny kupiec, m iał żonę 
i czworo dzieci, a między niem i trzy cór­
k i celuiące pięknością, i m ogące służyć za 
wzór dla Zeuxisa lub Praxytela .

Każda z nich n ap rzem iany  tru d n i  się 
iu ż  to około  k u c h n i ,  iuż około  robot 
niewieścich; haftuią, szyią lub p iorą, tak 
iak  n am  H om er wystawił córki A lcyno- 
usza. Nie jedna  nasza kochana Mama 
zdum iałaby  się, widząc iak dziewięciole­
tn ia  dziewczynka, robiła to wszystko, co 
ty lko  wymagać m ożna po  naypospolitsze'y 
s łużebnicy, pom im o tego, że była piękna 
i kształtna, zgrabna i lekka iak Sylfida.

Naystarsza, maiąca iuż lat czternaście, 
by ła  od nieiakiego czasu zaręczoną; ubiór 
swóy w ese lny ,  b ie liznę , sama własnem i

robiła  rę k am i,  chociaż by ła  tak  ieszcze 
młodą. P okazyw ała  mi swoie iedw abne 
robó tk i ,  doskonale zdziałane.

N auki tych dziewcząt, oprócz znaio- 
mości gospodarskich, Ograniczają się ty l ­
ko cz y tan iem , p isaniem  i potrzebnem i 
rachunkam i. Lecz one są p ilne, poię- 
tne  i ła tw o nauczaią się tego wszystkie­
go, w cze'm nasze dam y są wyższemi od 
nich .”

W ielu  z tego krótkiego rysu , słusznie 
wyehow’anie naszych p a n ie n , za s la ran- 
nieysze i lepsze uzna n iż  w G recyi,  lecz 
zato każdy  - zarzuci naszym  ro z u m n y m  
dziewczętom, brak znaiomości gospodar­
sk ich , i za trudn ien ia  wcale niepotrzebne, 
osobliwie dla innie'y m aię tney  kobiety. — 
P an  Blasquiere zaś wielu swoim w spółro­
dakom  radzi iechać po  ż o n y  do Grecyi.

Zatrudnienia dom owe niewieście, w  w y­
bornem  dziele F en e lo n a  zalecone, w Gre­
cyi ty lko  s tarannie są przestrzegane. —- 
Matki bardzo rzadko n iań k o m  powierzają 
swe dz iec i ,  ieżeli zaś kiedy słabe zdro­
wie niedozwala im  dopełniać tych obo­
wiązków, n iań k a  raz do dom u przyięta, 
pozostaie tam  do śm ie rc i : n iańka  Gre­
cka staie się pod p ew n y m  względem, iak  
gdyby członkiem  ro d z in y ;  a mąż ie'y 
znaydzie fila siebie w ty m  sam ym  dom u 
służbę. T a k a  m iędzy panam i i s ługam i 
iedność n iekończy  się nate'm: dzieci n ia ń ­
ki nayczęście'y także w dom u zostaią, 
gdzie razem z dziećmi swe'y P an i  są u -  
trzym yw ane.  Służebnica rodz iny  w T r y ­
polizie, o ktore'y m ów iliśm y, iuż od łat 
20stu przeszło by ła  w tym  domu; wszy­
stkie w ykarm iła  dzieci, z któremi ie'y 
własne dziatki ży ły  w naywieksze'y zgo­
dzie i iednoś.ci.

Co w iększa , m nóstw o dzieci T u re ­
ckich, k tórych  rodzice zginęli na  w oy- 
n ie ,  podeym ow ane by ły  kosztem wszy­
stkich rodzin Greckich bez różnicy m aią- 
tku i powołania. Wesołość ożywia wszy­
stkie zabawy, a tańce i śpiewy zaym uią  
wolne od pracy godziny. Obrzędy rełi- 
g iyne dwa razy na dzień odbywane są w 
dom u z iak naywiększą ścisłością.

Zresztą, niewiem czyli gdzie widzieć 
m ożna większą zgodę i spokoyność fami- 
l iy n ą ,  iak w dom u poczciwego Georgio 
Joannis, gdzie czas nieiaki z praw dziw ą 
rozkoszą p rzeby łem .”


